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J A K  S T O I  D Z I S  S P R A W A  T O W A R Z Y S T W A  ?

Po półrocznćm milczeniu pierwszym naszym obowiązkiem zdać 
sprawę z tego, co przez ten czas zaszło w łonie Emigracyi Polskićj.

Ostatnie półrocze i cały przeszły rok należą do jednego okresu 
i noszą na sobie oznaki tego samego wstrząśnienia, jakie wzruszyło 
niedawno całą budową emigracyjną.

^Według starodawnćj, przedrewolucyjnej zewnętrznej poljtyki pa- 
tryotów polskich, tak  jasno i po mistrzowsku wyłożonćj i wytłu­
maczonej przez M. Mochnackiego, Kwestya Polski była najściślej 
związaną z Kwestya W schodnią. Od stanowczego jśj rozstrzy- 
gnienia spodziewano się także mniejwięcej stanowczego rozstrzy- 
gnienia losu Polski. Założenia i wnioski tśj polityki tak  dalece 
ujęły się umysłu polskiego, że przeszły w podania i przepowiednie 
ludowe.

Dla tego, skoro pierwszy strzał Sprzymierzonych padł na Moskwę, 
i pozwolił każdemu, bez odstąpienia od zdrowych zmysłów, sadzić, 
Se wojwa na prawdę się rozpoczęła, nadzieje Polaków wzfosły do 
najwyższego stopnia pewności i godzina zbawienia Polski zdawała 
się być bliską. Pokonanie despotycznej Moskwy przez konserwa- 
tywno-reakcyjne Zachodnie mocarstwa, było pewnikiem, którćm 
żadne przedstawienia rewolucyonistów zachwiać nie zdołały. Dla 
cierpliwszego doczekania się wkroczenia wojsk sprzymierzonych do 
Polski, podzielono Kwestyę Wschodnią na trzy  epoki. Ostatnia miała 
wszystko dla nas i za nas rozstrzygnąć. Tymczasem podawano 
plany, przemawiano z tronu, konferowano, zbierano podpisy na 
przyszłych naczelników .j Tak silnie wierzono że wojna wschodnia 
zaprowadzi nas do Polski, iż Zamojski najprzebieglejszy ze wszy­
stkich menerów, sądząc, że kto pierwszy ten pierwszy, i chcąc 
ubiedz innych, nie wahał się przyjąć służby pod komendą Sadyka 
1 przedzierzgnąwszy się od razu  w Kozaka Sułtańskiego'', późnićj 
z równym pospiechem przeszedł na najem nika angielskiego. W śród 
wrzawy, kto pod znakami Sprzymierzonych ma prawo pierwszy 
wejsc do Polski, głos Demokraty Polskiego, ostrzegający o zawo­
dnej u.nosci w pomoc rządów, a wierny polityce działania własnemi 
siłami, wzywający do niezależnego od mocarstw skorzystania 
z wojny europejskiej był głosem wołającym na puszczy.

, N atura m wygórowanych nadziej było następstwem, że, skoro 
pokój paryzki załatwił w sposób tymczasowy Kwestye Wschodnia, 
stanowcze jej rozstrzygmeme odraczając sine die, zwątpienie patry- 
otów polskich musiało spaść do równie głębokiego stopnia rozpaczy. 
I  spadło tćż rzeczywiście. Świadczą o tśm  liczne broszury, prote- 
stacye, a mianowicie dwa spore dzie ła : O Narodowości Polskiej, 
przez Mierosławskiego, i Rossy a i Europa, Polska, przez X. Y. Z.

W  takim stanie zawodu i rozezaru spadła na nas amnestya Ale­
ksandra I I .  Szczęściem, że nie obiecała wszystkiego, że nie do­
zwoliła się łudzić nikomu, iż napowrót ujrzy zagrabioną rodzinną 
strzechę; może dla tćj strzechy rodzinnćj odbiegłaby była daleko 
większa liczba obowiązku ojczystego.

Lecz możemy powiedzieć, że przebyliśmy najgorsze, i że dziś już 
znajdujemy sie po tćj stronie przesilenia, po którćj niebezpieczeń­
stwo z każdym dniem się zmniejsza. Zawód politvki w pomoc 
Zachodu i łaska carska zatrzęsły nami, ale nas nie pokonały., Gdy 
poglądamy w koło, widzimy że straty nasze nie są tak  znaczne. 
Zaledwo paręset liczymy zbiegów i rozmaitego rodzaju odstępców. 
Oprócz tego, klęska jak a  dziś spotkała emigracyę, największe' spra­
wiła spustoszenie w szeregach, przeszkadzających albo bezużyte­
cznych sprawie stronnictw, i nie nazwalibyśmy tego klęska, gdyby 
nie pochodziła ona ze zwątpienia w przyszłość P olsk i. Lecz gdy 
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stronnictwo dyplomatyczne wyszło do połowy zmniejszone, a po­
między innymi, cały sztab historyczno-literacko-londyński ze wszy­
stkim i sekretarzam i przeszedł w służbę carską, a drugie, jak  np. 
Towiańszczyzna, podpisały się całkowicie wiernymi moskiewskimi 
poddanymi, jedno Towarzystwo Demokratyczne Polskie, które 
nigdy nie pokładało nadziei swój w pomocy rządów, i od któ­
rego rewolucyjnej tarczy najwspanialsza łaska carska odbiłaby się 
z równą bezskutecznością, wyszło nietylko bez straty, bez osła­
bienia, ale solidarniśj połączone, zgodniejsze w duchu i spólnych 
dążnościach.

Nadto nauki, które wypłynęły z ostatnich politycznych wy­
padków, a które zdobyliśmy na samym zawodzie, potrafią wyna­
grodzić wszelkie straty  przez nas poniesione.

Najprzód, nauczyliśmy się wszyscy, że wyzwolenia Polski szukać 
należy w podniesieniu ducha narodowego i w mozolnśj, wytrwałej 
i zgodnśj pracy nad podźwignieniem w szystkich sił polskich. 
Nawet partya dotąd cudzoziemska (Czartoryskiego), która, w obo­
jętności, zachowanej przez Polskę podczas wojny, podziwiała naj­
wyższą mądrość patryotyzmu i potakiwzła mu aby w spokojności 
wytrwał aż do końca, uczuła dziś potrzebę karcenia służalstwa 
i podłości swoich zwolenników, a zarazem obowiązek obudzania, 
wywoływania i gromadzenia sił polskich, i lubo nie zamierza 
sobie ruszyć z niemi dalej jak  na popis przed przyszłym kon­
gresem, my jednakże, ufając, że żadne siły polskie, raz zgroma­
dzone, nie pozostaną biernymi widzami wypadków politycznych, 
cieszymy się nowo dążnością ich organu, i winszowalibyśmy m u 
wszelkićj pomyślności, gdybyśmy z żalem nie postrzegali, że oka­
zując się zbyt katolickim, nie może być dosyć narodowym i musi 
odstręczać od jedności polskićj innych chrześcijan Polaków, i także 
nie zauważali, że dla dodania żywości swoim postrzeżeniom korespon- 
dencye jego zbyt drażliwie dotykają rodowości polskich, w których 
ścisłśm zespoleniu, widzimy główny warunek odzyskania przyszłćj 
naszćj politycznej całości.

Powtóre, przeświadczyliśmy się o mylności tradycyjnćj polityki, 
która, pomimo wymazania Polski z karty  dyplomatycznćj, uporczy­
wie wtrącała kwestyę polską do systemu równowagi dzisiejszego 
porządku europejskiego. Odkąd natrętnych pozbyto, nie kłamliwemi 
obietnicami, ale po prostu milczeniem, ktokolwiek dziś wystąpi 
jeszcze z natchnieniami i upoważnieniami, wyniesionemi niby 
z przedpokojów rządzących, nie znajdzie ani posłnchu, ani poparcia. 
Wolni z jednej strony od zwodniczych nadziej w pomoc Zachodu, 
będziemy głuchymi na wszelkie mściwe namowy do rzucenia się 
w objęcia Moskwicizmu. Słowem, od dziś dnia, nad zastarzałym 
trybem próżniackich kominkowych gawęd, odgadujących wielkie 
zamiary dworow, czynna, żywotna, rewolucyjna polityka Towarzy­
stwa Demokratycznego Polskiego, szukająca środków i warunków 
dla odzyskania niepodległości, we własnych usiłowaniach i p rzy­
mierzu z Ludami, otrzyma w opinii polskićj stanowczą przewagę.

A gdy własne narodowe usiłowania, w przekonaniu polskićm, 
są rękojmią przyszłości naszćj, zasada demokratyczna, b ę d ą c  najsil­
niejszą dźwignią do wydobycia i skojarzenia ich, pozostanie zawsze 
główną cechą szczerego patryotyzmu polskiego. Coź zdoła  
potężnićj wzruszyć uczuciem Polaka i uzdolnić go do najwyższego 
zapału i poświęcenia, jeżeli nie m yśl W olności; co potrafi silnićj 
powiązać i pojednać rozerwane członki społeczeństwa polskiego  
i zlać je  napowrót w całość polityczną, jeżeli nie dążność do R ó­
wności ; jakież patryotyczne przedsięwzięcie, może wrśód ogro­
mnych przeszkód i trudności spodziewać się skutku, jeżeli nie 
będzie ożywione duchem Braterstwa?

Bok X V III.
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Ponieważ zaś pojedyncze lub cząstkowe demokratyczno-polskie 
usiłowania nie mogą, pod karą zmarnowania i strawienia się w swój 
bezsilności, pozostawać w odosobnieniu, i dla zsumowania swego, 
muszą wszystkie przyjąć organizacyę demokratyczną, jasną jest 
rzeczą, że organizacya Związku naszego odpowiada potrzebie naro 
dowćj, i źe każdy, który pragnie oddać polityczną usługą Ojczyźnie, 
musi do niego należyć. Gdzież bowiem możemy znaleść powa­
żniejszy trybunał do rozstrzygnienia każdćj przy pracy powstającśj 
kwestyi, nad wole stowarzyszonych? gdzież nieomylniejszą opiniję 
do kierowania prac spólnych, nad zdanie ogółu, do którego utwo­
rzenia, sprostowania i rozwoju każdy związkowy przynosi swe na­
tchnienia lub owoce długiego zastanowienia? gdzież lepsze zabezpie- 
czenSe przeciw zamienieniu związku naszego na koterye, nad urzą­
dzenie, w ktorem niema naczelnictwa z góry naznaczonnego, a to 
jak ie  jes t zmienia się stosownie do wymagań postępu pracy?

Tak zatśm, gdy wpośród wstrząśnień politycznych, jedne stron­
nictwa całkiem przepadają, drugie uszkodzone, reparacyi wymagają, 
jedno Towarzystwo Demokratyczne Polskie wychodzi z nich w ca­
łości, i zawsze, Jego chorągiew rewolucyjna jes t najlepszą przewo­
dniczką na drodze politycznej, Jego zasady najpotężniejszą dźwignią 
sił narodowych, Jego organizacya jedynym środkiem zgromadzenia 
i wprowadzenia ich do czynu narodowego.

I  dla tego spodziewamy się, źe Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie, pomne na świetną przeszłość swoją, jak  dotąd, propagandą 
postępowych idej, obruszywszy spruchniały szlachecko-magnacki 
porządek, zmuszało wszystkich do potrzeby uznania praw ludowych, 
i poświęceniem się swojem roznieciwszy ducha bratestwa, wpajało 
w Polskę wiarę w jćj przyszłość, tak  też dziś, kiedy nadzieje tej 
Polski zwracają się ku  każdemu Polakowi, i od dopełnienia przez 
niego powinności oczekują swego urzeczywistnienia,— nie cofnie się 
przed swem posłannictwem.

ROSSYA I EUROPA,—POLSKA.
P R Z E Z

X. Y. Z.
(Eozbiór nadesłany.)

Ważne nader i dość obszerne dzieło wyszło niedawno w Paryżu 
pod powyższym tytułem. Jakoż zrobiło ono już niemałe wrażenie 
pomiędzy rodakami tak  za granicą jak  w tych częściach kraju, do 
których się dostać mogło.

Nie zamierzamy tego dzieła wszechstronnie rozbierać; na to nie 
pozwoliłaby sama szczupłość kolumn D e m o k r a t y ,  gdyby nas nawet 
inne powody i trudności od podobnego zamiaru nie odwodziły. Bę­
dziemy więc starali się, jak  można najlepiej, polecić je  tylko uwadze 
publicznej. Pisząc dorywczo i w tak ograniczonym zakresie, nie 
zdołamy wypowiedzieć wszystkiego, cobyśmy zapewne w innym 
składzie rzeczy wypowiedzieli; dla tego pominiemy milczeniem 
błędne, po wiekszćj części, zapatrywanie się autora na dziejową 
przeszłość P o ls k i; pominiemy i inne podobne usterki. Jędnćj tylko 
rzeczy, która je s t główną skazą tego szacownego dzieła, pominąć 
nie będziem mogli, a tą jest mylne zupełnie pojęcie narodowości i 
wolności narodowćj. To bowiem mylne pojęcie doprowadziło w końcu 
autora do wyraźnśj sprzeczności z samym sobą i do nieszczęsnego 
wniosku, źe Polska może się kiedyś zgodzić na zw iązek z M oskwą, 
byleby się znalazł car, któryby sobie powiedział: Ja  chcę hyc no­
wego rodzaju Piotrem, budującym nie na zmysłowej opoce cielesne, 
znikome dzieło, ale na duchowej podstawie gmach w iekuisty. (?/)

Dzieło, jak  sam ty tu ł jego wskazuje, daje się podzielić na trzy 
■części, lubo tego podziału wyraźnie w niem nie ma ; autor bowiem 
pisał bez odpowiedniego pomysłom swoim planu. Tłómaczy on się 
obszernie z tego w przedmowie, i między innćmi m ów i: “ Zła nasza 
dola postawiła nas w najbardzićj nieprzyjaznych warunkach do 
pisania. Okoliczności, niedające się przemódz żadnym sposobem, 
krótkiemi tylko a rzadkiemi chwilami pozwalały nam rozrządzać, 
i  w nich jeszcze prawdziwej swobody um ysłu nie dopuszczały.

* W Księgarni Polskiej, rue de Seine N. 20. Str. przeszło 500. Cena 7 fr. 
50 ceut.

Cóżkolwiek bądź— powiadamy— dzieło dzieli się na trzy mniej wię- 
cćj wyraźne części, nie licząc krótkiego dodatku : Mozebności, 
w którym autor nieszczęsny swój wniosek rozwija.

Autor, bawiąc długo, jak  się zdaje, w głębi caratu —  czytelnik 
domyśla się już zapewne, źe to jes t krajowiec —  miał czas przypa­
trzyć się dobrze wnętrzu tćj wielkiój, źe tak powiemy, machiny, jej 
wszystkim kółkom i sprężynom. Gdy wybuchła wojna wschodnia, 
powziął zamiar napisania swego dzieła. “  Widok błędów,” mówi on 
w przedmowie, “ popełnionych przez Europę, naprowadził nas na 
wniosek, że jedyną ich przyczyną jes t niepojęcie R ossy i....  Kiedy 
więc taka jes t przyczyna błędów Europy i z nich wynikających nie­
szczęść Polski, prawdziwe pojmowanie Rossyi powinno jednym i 
drugim kłaść koniec. A więc nietylko że się objawił cel zgłębiania 
tego kraju , ale nadto nabrał najwyższej możebnej ponęty.” Auto­
rowi szło o pospolitowanie praw dy, nie o mistrzostwo pióra.

W tak chwalebnym i patryotycznym celu przedsięwzięte dzieło, 
rozpoczyna autor tćmi słowy :

“  Rossya ! Któż o niej czegoś nie wie, kto jakichkolwiek szczegółów o niej 
nie zn a ; ale ktoź je s t tak i który ją  pojm uje, nawet z widzów naocznych, 
nawet z własnych je j dzieci ?

“ Rossya zagadka d la całej E uropy, k tóra kiedyś, prędzej czy później, 
przypłacić może drogo za swoją niewiadomość, a tern drożej im  dłużej się ta 
chwila odwlecze.

“  D la czego Rossya tak  mało jes t znauąjANie m a wątpliwości, że jes t b a r­
dzo wiele podań o niej m ylnych, albo n ie^ p e łn y cb , mało zaś sumiennych i 
prawdziwych. Trudno je j się przypatrzyć;Jo tern wiedzą wszyscy; lecz nad 
czem może się nie dość zastanawiano, jeszcze trudniej ją  rozumieć. Nie tyle 
braknie dokładnych o niej szczegółów, ile właściwego ich pojęcia. W  tym  
kraju  niepodobnym do żadnego innego, każda rzecz siaje się czem innem 
niżby gdziekolwiek indziej była. Potrzeba się inaczej patrzyć niż zwykle, 
żeby n i^  uledz złudzeniu; potrzeba o niczem nie sądzić przez porównanie 
z Europą, z k tórą nic wspólnego nie m a ; potrzeba wzbronić sobie wszelkich 
dom niem ań, nawet takich, które się najprostszemi zdają; bo wypadek może 
zadać fałsz rozumowaniu ; bo tam  wszystko dzieje się na opak tem u, co na 
całym świecie ; potrzeba nawet niedowierzać świadectwu własnych zmysłów, 
bo i to może mylić niedość ostrożnych, bo tam  nie wydaje się wcale to co jest, 
a na odwrót, wydaje się to co nie jest. Ta ogromna pustynia duchowa, tak 
samo ja k  piaszczysty step afrykański, m a także swój m ajątek ; tam  potrzeba 
dochodzić do samego gruntu rzeczy i temu tylko wierzyć, czego się dotkniemy, 
i to z kilku stron, własnemi rękoma. Przy największćm zamiłowaniu prawdy 
można niechcący, a w najlepszej wierze, rozpuścić po świecie zdania mylne, 
nawet niedorzeczne, a  łatwo się przyjm ujące, bo nie m a podobieństwa icli 
sprawdzić. Tern więcej są zajmującemi, jak o  zjawiska osobliwe w ludzkości, 
tak i krą] i tak i naród. D la oka nawykłego do widoku wód, jezior, k rajobra­
zów, najpiękniejsze nawet nie tyle warte zastanowienia, ile gra przyrody, 
która każe wierzyć, że tam są, gdzie nawet śladu icli nie ma. To złudzenie 
jes t ważniejszym wypadkiem, niż byłaby sama rzeczywistość tego co się wy- 
daje.

“  Potrzeba poznawać tę osobliwość państwa carów, bo inaczej zostawałoby 
zagadką. W idzim y w tem  ś r 3 $ łe k  tylko zgłębienia Rossyi, nie zaś c e l ,  
k tóry je s t większej wagi. Nie trzeba zdrabniać przedm iotu; na dnie jego 
leży pytanie bycia lub niebycia dla całej Europy, pytanie które wtenczas 
dopiero będzie widocznem, kiedy przejrzaną zostanie ta  niezrozum iała w ar­
stw a.”

Po k ilku  jeszcze wstępnych uwagach, zbija obszernie autor błę­
dne o Rossyi mniemania. I  tak, co do mniemanćj wolnej gminy do­
wodzi, że ta  nie istnieje, źe te nibyto wolnomyślne urządzenia są 
marnćm słowćm —  na papierze —; a włościanin ani wolności obrad, 
ani innśj źadnćj mićć nigdy nie może, póki nad nim panuje samo­
wola urzędników, i car tylko się łudzi myśląc, że takowe na prawdę 
stanowi. Nie ma także i biórokracyi w jłossyt, bo biórokracya zna­
czy panowanie urzędników za pomocą pewnych, niewzruszonych 
przepisów, a tam panuje tylko samowola i kaprys, czyli prawo mo­
cniejszego. N ie ma komunizmu włościańskiego, bo tak  nie można 
mienić braku swobody i zabezpieczenia, bez których własność ziemi 
nie może istnićć.

Traktując te materye, roztrząsa autor zdania cudzoziemskich 
pisarzów o Rossyi, a tymi są : Custine, M ichelet i von H axthausen; 
temu ostatniemu, który jednak za swoje dzieło został członkiem 
Instytutu Francuzkiego, daje zupełną i słusznie— odprawę. Roz­
trząsa także zdania Turguniewa, Gołowina i IJercena, pisarzy 
rosyjskich za granicą. To wszystko stanowi rozdział pierwszy, zaj­
mujący zapewne wielu szczegółami, ale zbyt pomieszanemi, i za­
wsze tylko jeszcze przygotowawczy; dla tego autor radzi go też 
czytelnikowi opuścić i rzuciwszy tylko na treść jego okiem, przy­
stąpić zaraz do głównćj rzeczy, t. j. do Rozdziału I I .  (str. 210).



Przy końcu jednak tego pierwszego rozdziału uderzyło nas parę 
Ustępów, w których autor zwraca do Polski, i te tu um ieszczam y :

“ Piśm iennictw o przedstawia pojaw dotykalny niewspółm ierności Zachodu 
i  W schodniej Słowiańszczyzny. Moskale niezdołają Rossyi nauczać, krótko 
m ówiąc, dla tego, że n a d  n i ą  n i e  g ó r u j ą .  Cudzoziem cy także nie zdo­
łają dla tego, źe nie m ogą w  n i ą  w n ik a ć .  W yższość stanowiska nic im  
nie pom aga, m istrzowie sam i silą się daremnie, a zaledwie czasem  który 
z ..ich rzuci na nią słaby prom yk światła, który nie rozprasza ogrom u nagro­
m adzonych błędów.

“ Cóż ztąd w ynika? nie w a ł  c h i ń s k i  (wyrażenie C u s 11 n ’a) rozdziela  
Zachód od Słowiańszczyzny, ale gorzej jeszcze, ale m gła c iem n a; nawet 
dotykając się, jeszcze nie widzą. D arem nie Moskwa patrzy na oświatę Za­
c h o d u ,  nie pojm uje, nie w idzi; daremnie chce ją chwytać, a nic z niej nie 
bierze prócz połyskującej łup iny; n ic  nawet więcej brać nie zdolna. Zachód 
jeszcze  króciej w idzi, przynajm niej w  stosunku tego, czegoby po nim należało 
w yglądać. D o zbrojnego nawet przystępując starcia, n ie  zna przyrody swego  
przeciwnika, wie o nim  ja k  mówi I le r c e n  (Idees revolutionaries, str. 4 ,)  
“ jedynie z walki, z której on w yszedł zw yeięzko.”

“ Co za tą m glą się kryje? czy burza i  grom y, czy po prostu bezładny i 
niegroźny chaos? Różni różnie piszą, gromadząc po większej części usterki 
na usterkach. Co za tą m głą się kryje? o tern spór ogrom ny i daremny, 
przynajmniej tak długo, póki jej światło nie rozproszy, póki wiedza Rosyi 
nie nastąpi. T o jedno ty lk o  można wyrzec śm iało, źe sama m gła  je st niebez­
pieczeństwem .

“  Narodom  zachodnim  zdaje się, że są oświatą wcieloną. Roszczenie to  
m oże być słusznem , ale w  takim  razie ich  naznaczeniem  jest widzieć, a m oc  
ich tam  się koń czy gdzie granica ich wzroku. Jeżeli za tą m głą m ieści się  
potęga materyalna, która ich  nie słucha, co w iększa nawet, która się na nich  
targa, w takim  razie one znajdują się w kon ieczności: albo jej podbicia na 
wieki zm ystowie, albo owładnięcia um ysłowie. Narody wyobrażające oświatę, 
m uszą się w zględem  potęgi zmysłowej postawić na stopie stanowczego zwierz­
chnictwa, albo też od niej zginąć, bo panowanie materyi je st zagładą w szy­
stkiego co m y śli; takowe zaś zw ierzchnictw o osiągnąć m ogą albo cieleśnie  
s iłą  m ocniejszego, albo też um ysłowie siłą rozum niejszego, ale w  jednym  albo  
w  drugim  razie, na to by zwyciężyć, trzeba im  przed sobą widzieć, a na to 
by w idzieć, trzeba pierwej m głę  rozproszyć. Łatwo jest odzywać się ze sta­
rym  ja k  świat pew nikiem , że duch m usi zawsze wziąść górę; ale nie dość o 
nim  w iedzieć, trzeba także o tem  pom nieć, że duch mający tę siłę niezawodną  
daje się poznawać po w idzeniu jasnem , bez którego nie m a zw ycięstwa. 
Zgadzam y się na to, że przeciwko wam, narody zachodnie, ziem ska tylko siła  
występuje, ale nie dósyć tw ierdzić, że jesteście w zględem  niej duchem , trzeba 
tego w uczynku dowieść, co nastąpi dopiero wtenczas, k iedy ją  na w ylot 
przejrzycie i  oblejecie światłem . Pierwej zaś nie m acie ani prawa ani siły 
do ostatecznego zwycięztwa, a łudzić się tylko m ożecie pozoruem  powodze­
niem , niedająeem  wam trwałej rękojmi.

“  W idzieć, przejrzyć tę m głę , oto je st pytanie żywotne, nie tylko dzisiejszej 
chw ili, chociaż w  takich chwilach ja k  dzisiejsza (1855) ważność jego  najła­
twiej pojmować się daje. Zkąd Europa m ogłaby dostać tej w iedzy, której nie 
m a, a bez której bezkarnie obejść się nie m oże? Kto zdołałby rozproszyć tę  
m głę niebezpieczną? Jest pewien naród, który łączy oba żądane przym ioty, 
których dotąd n ie  w idzielbm y razem  ze sobą— naród który nad R osyą góruje 
i w nią wnika, wskroś niej w idzi. T ym  narodem jest Polska.

“ P olska! W yrzekliśm y nazwę, która źle brzm i w uszach europejskich  
ludów, bo im  przypom ina spełnione winy uczynkiem  lub opuszczeniem  ; 
chcem y jednak w szystkich zaspokoić w zględem  naszych zamiarów. Polska 
przez usta nasze nie dopom ina się o sprawiedliwość, i nie prosi o pomoc, 
N igdybyśm y na to się nie odważyli, nie przez pychę, ale dla tego że u  roz­
rządzających siłą  nie w idzim y skłonności ani do prostowania krzyw d, ani do 
gojenia ran. Bądźcie spokojnemu, nie przedstawiamy wam  jej ani w postaci 
w ierzyciela, ani w  postaci proszącego. N ie  w idzim y dla niej ocalenia ani 
w  uczuciach, ani w  zaehceniach ludzi, ale ty lk o  w  sile rzeczy. M ówić przeto 
chcem y li do zim nego rozsądku, i  nie m am y nawet pokusy do zbaczania z tej 
drogi. . .

“  Polska, m ów im y, m oże jedynie R ossyi nauczyć. Tego, zdaje się, nie po­
trzeba m ówić, że najskrytsze jej tajniki wskroś^ przenika, albowiem  do niej 
przykuta m im ow olnie z nią się m usi poznawać. Spodziewam y się także, że 
nik t jej tego nie zaprzeczy, począwszy od najzarozum ialszyeh M oskali, że 
Sad nią pojęciam i panuje. M ogłaby się ty lko nastręczać w ątpliwość, czy dosyć 
góruje aby ze swego stanowiska m ogła przem awiać do E uropy. N ie  m a po­
w odu tajenia, że na swoje nieszczęście, a nie ze swojej w iny, P olska pod wielu 
W2ględam i została wyprzedzona przez inne narody ; z pewnością jednak zna­
leźć można pewne w zględy, pod którym i zawsze m iała wyższość, i nigdy m ieć 
jej nie przestała; zresztą szkoła nieszczęścia daje także ważne nauki, których  
innym  sposobem  nabyć nie można. P olska posiadała zawsze w najwyższym  
stopniu cnoty pokoju, przekazane jej przez dawnych S łow ian ; żadnym  zabo­
rem , żadnym  gwałtownym  postępkiem  nigdy nieskalana, zawsze hołdowała  
uczuciem  i uczynkiem  pojęciom słuszności we w szystkich swoich m iędzy­
narodowych stosunkach. Otóż pojęcia słuszności stanowią światło, które 
w znosi człowieka i oczy m u otwiera, sam olubny zaś interes nie ty lko że 
poniża, ale z c ykle zaślepia, a ślepota gubi......

“  Między R osyą a Europą istnieje stanowczy przedział, przez tę  ostatnią  
niepojęty i który może się stać przepaścią. P olska zaś tylko jedna je s t świa­
dom ą obudwóch brzegów tego przedziału czy tej przepaści.” (Str. 184— 187.)

N ie będziemy s ię  długo zastanawiali nad treścią następnych 
rozdziałów aż do Y III , który jest przedostatnim z całego dzieła,

nielicząc dodatku : M ozebności. Powićmy tylko, ze drugi najumie- 
jętniej opracowany; w nim autor, jak  już kto inny powiedział, 
skreślił po m istrzowsku charakter M oskali. Podług autora w szy-

3  • * „  T )  C I O  f x r l l z - r t  / l i  o  n V f ł  P .a v ll f i l a  Y M  Ti' ft. 5 '? / -stko co sie dzieje w R osyi, dzieje sie tylko dla oka czyli dla pokazu.
W  świecie urzędowym tak być m usi, choćby tylko z powodu nie- 
słychanćj samowoli, która w szystkie jego szczeble owładnęła. Ca­
rowie ulegaja temu samemu co naród usposobieniu, Które się u  nich. 
ivyraSa przez cześć dla formy a pomijanie istoty rzeczy. Samowolnie 
zaś przez nich wydawane prawa i przepisy w cale  niewykonalne, 

je d n a k że  obowiązujące sa powodem, że  wszystka działalność urzę­
dników zwrócona jest ku  zbywaniu pozorami swojćj zwierzchności. 
Pod carskim rządem ka£dy rad nie rad m usi udawać dla^ swojćj 
spokojności. Usposobieniem Moskali je st b łyszczeć  i d ziw ie . N ad­
zwyczajność u nich popłaca. K oła towarzyskie sa u nich m iejscem  
popisu nie zabawy, ktćrćj używać nie umieją. Jestto naród bezm y­
ślny. W olnomyślność i rewolucyjnosc sę tam prostem złudzeniem.
Od spisku mianowicie z 182 5  r. wolnomyślność wyrzekła się czynu  
i  stała się prosta wolnomównościa i t. d.

Dalszćj treści nie podajemy, bo nam pilno udzielić czytelnikowi 
kilka ustępów z rozdziału V III  pod tytułem : P olska  ze  stanow iska  
śc is łe j św iata  rachuby. W  nich autor, obok trafnego z wielu w zglę­
dów poglądu na obecne położenie w szystkich części P olsk i, zaczyna 
sie juź błakać w swych rozumowaniach i przypuszczać możebnosc 
przymierza czy związku Polski z Rossya. Czyni to zaś, jak ju£ 
powiedzieliśm y i następnie okazać zamierzamy, jedynie z powodu 
mylnego zupełnie pojęcia narodow ości i wolności. Ustępy te s ę .

“  Odstąpiono sam odzierzcy znaczny kawał polsk iego kraju, ale o tem  nie  
wątpiono!' że się dla niego stanie przybytkiem  siły  ; dobrze o tem  wiedziano, 
że P olska  nie je st martwem ciałem , i  że  nie na tę stronę waży, do której urzę- 
downie ią  zaliczają, ale na tę , na którą chce, a zawsze chciała na zachodnią. 
D o m yśli nawet nie przypuszczono, by w  ręku północnego w ładzcy stać s ię  
m ogła posłuszną przeciw Europie bronią, a tego się spodziewano, ze w każdym  
stanowczym  razie gotowa się zawsze do Zachodu przeciwko carom przyłączyć  
Takietn bo w  istocie było, a n a w e t  j e s z c z e  j e s t ,  jej usposobienie; 
Polską w ięc na m ocy ducha, który ją  ożywia, na szali europejskich spraw  
d o d a n o  siły  Zachodu, a cara osłabia. Gdyby nie ta jej gotowość, gdyby nie  
to  jej' dążenie, równowaga dzisiejsza byłaby wcale niem ożebną, a Rosya w y­
wierałaby ogromną przewagę. Sama zm iana usposobienia P olsk i, bez żadnej 
zm iany w  dzisiejszych granicach państw , spowodowałaby taką nierówność s ił  
dotąd się równoważących, że nastąpicby m usiało straszne wstrząsnienie. A  
w ięc Polska nie zginęła, kiedy tak zńam ienicie na losy  świata wpływa! A w ięc  
nawet w niewoli swojej je s t potęgą Zachodowi sprzyjającą, byt jego  chro- 
n ią c ą !

“ A  jednak m ożna było nie m ićć na nią względu w  stosunku do siły, którą  
istotnie rozporządza, i do posług, które oddaje, a bez których obejsc się  nie  
podobna. A jednak m ożna było wszystkim  oświeconym  narodom bezkarnie  
jej odstępować, nigdy się nie ujm ując ani o jej byt, ani o doznawane przez  
nia katusze, z tego jedynie powodu, źe w ierzono, że jej car ani wytępić,* ani, 
w  czem  się dotąd nie’m ylono, na swoją stronę przeciągnąć nie zdoła. N ie  
dla tego Polskę zaniedbano, iżby nie dostrzegano [jej potęgi, lecz dla tego^że  
na to liczono, źe zawsze m usi, chociaż cierpiąc, chronic, a nie będzie w ża­
dnym  razie, ani m oże wrogom  Europy służyć. Gdyby się  przeciwnego wy­
padku lękano, bronionoby jej z niem niejszą usilnością niż Tureckiego pań­
stwa, od którego przecie bez porównania i  więcej warta i więcej potrzebna.

“ D zisiejsza polityka uczuciowej strony znać n ie  ch ce; takiem  jest jej 
założenie, do którego się otwarcie przyznaje, ale czy  przytem  dobrze oblicza?  
Czy roztropnie tak jest opuszczać przyrodzonych sprzym ierzeńców, bez k tó­
rych się obejść niepodobna ? Prawda, że na m ordowaniu Polsk i przytępiały  
się m oskiew skie siły , światu groźne; prawda także, iż doznawane przez n ią  
cierpienia wpływają na jej gotowość do służenia Zachodowi przeciwko sw oim  
ciem iężcom ; ale też z drugiej strony, czy się nad tem  zastanawiano, Ze w po­
lityce narody na tę stronę m im ow olnie się przechylają, z której w idok w ła­
snego dobra je  w abi; a że P olska swego dobra od Zachodu w yglądać przesta­
nie, gdy raz uzna to, czem u dotąd n ie chciała w ierzyć, źe zupełne się jćj  
zaparcie je s t niezraiennem prawidłem jego postępowania? Czy^ o tem  p om y- 
ślano, że widoczne a n iczem  ju ź  nie dające się upozorować jej ustępstwo, 
budzić w niej m usi dążenie, dotąd jej nieznaue, do rzucenia się w  objęcia 
R ossyi?  Obudzenie zas’takiego dążenia stanowić będzie d la Europy niebezpie­
czeństwo pierwszego rzędu, które wybuchnie wtedy, gdy R osya  będzie umiała 
z niego korzystać. , ,

“  Gdyby P olska m ogła  zupełnie upasc na duchu, jedn em  słowem , p o lity -

* N . p . W yjątek z rozm owy mianej w Izbie niższej angielskiej d. 2 Sierp. 
1832 r. w edle francuzkiego dziennika L a  P r e s s e  z 3 Maja 1855.

“ L o r d  P a l m e r s t o n :  W ostatniej wojnie P olacy byli zaczepną stroną i  
rozpoczęli walkę. P u ł k o w n i k  L a c y  E v a n s :  W ięc chcesz pozw olić na  
ich w ytęp ien ie? L o r d  P a l m e r s t o n :  Polskę wytępić bądź to duchowie, 
bądź też politycznie, tak je st niem ożebną rzeczą, że obawy żadnej, sądzę, 
m ieć o to nie należy.”  .

(P rzyp isek  autora dzieła.)



cznie zamrzeć i nagle zostać w carskich rękach równie biernem narzędziem 
ja k  Moskwa, w takim razie nastąpiłoby rozerwanie zupełne równowagi euro­
pejskiej ze wszystkimi nieodzownymi skutkam i tego w ypadku. Cożby to 
dopiero było, gdyby Polska na szali spokoju świata nie tylko przestała prze­
ciwko carowi, ale nadto zaczęła na jego stronę ze wszystkich swoich sił ważyć, 
wytężając w tym  celu, właściwe sobie: wytrwałość i wolę ?

‘ Nie myślano dotąd wcale o następstwach sprzym ierza dwóch głównych 
słowiańskich narodów pod naczelnictwem samodzierżcy, i zlewku ich dobro­
wolnego w jedno  zaborcze państw o; nie przypuszczano bowiem takiego wy­
padku. A jednakże potrzeba się zastanowić nad jego możebnością, której 
dochodzić chcemy w samem onejże źródle, to jest w dzisiejszych stosunkach 
niewoli polskiego narodu.

“ Ani jednego takiego kaw ałka ziemi nie m a w Europie, w którymby pa­
nował ucisk równy tem u, którego doznaje Polska; ani jednego takiego rodzaju 
dolegliwości wymyślić niepodobna, którym by trapioną nie bywała. Sama 
w zm ianka o je j cierpieniach, wszystkim zaraz na myśl przywodzi rossyjskie 
nad nią panowanie, a mianowicie cara M ikołaja, który się odznaczał swoja 
przeciwko niej zawziętością. Nie trzeba wszakże zapominać, że nad n ią ciąży 
także^ germ ańska niewola, wcale różna, lecz w swoim rodzaju od carskiej 
nie lżejsza. Po lska ulega trzem  rządom , z których każdy po swojemu ją  
męczy.

“  Pod berłem samodzierżcy narażoną je s t na wszystkie wybryki samowoli, 
pana, w  całem znaczeniu tego słowa, nieograniczonego. Biada je j, gdy się 
lęgną w jego głowie pomysły szalone w rodzaju tych, jak im i się odznaczali 
niektórzy cesarze Rzymscy. Najsroższe bowiem, albo najniedorzeczniejsze 
postanowienia, jednym  rysem  pióra wydane, bywają wszakże wykonywanemi 
bez Żadnego względu na zadawane przez nie cierpienia, lub nadwerężone 
dobro kraju . Głownem znamieniem rossyjskiego zaboru je s t oddanie całego 
narodu na igraszkę człowieka, którego władza upaja zwykle a namiętność 
zaślepia często, nie zaś oddanie Polaków Moskalom w niewolę, ponieważ 
jedn i i  drudzy zostają pospołu w tejże samej niewoli. Tylko pierwszym, jako 
m{\jącym we krw i gorące zamiłowanie wolności, więcej dolega to samo jarzm o, 
które drudzy cierpliwie znoszą, a które carowie przykrzejszem jeszcze dla 
Polaków  czynią przez zawzięte prześladowanie ich narodowości, które do 
niesłychanego stopnia posunął Mikołaj I, w ciągu swojego prawie trzydzie­
stoletniego panowania. Jednakże i Moskalom niebyło także lepiej za Piotra, 
zwanego wielkim, gdy przeinaczono gwałtownie ich obyczaje i zwyczaje sta­
rodawne, a z drugiej znowu strony, Królestwo Kongresowe używało za Ale­
xandra I . bez porównania lepszego położenia niż Rossya.

“  Lecz cierpienia Moskali nie osładzają doli Polski, gdyby zaś przyszło 
wyliczać wszystkie krzyże, które pod sainodzierżcami dźwiga, cudzoziemcy 
wierzycby im  nie chcieli, bo prawdziwie nie do pojęcia, że za chrześciańskich 
czasów, i w X IX  wieku, podobne rzeczy dziać się mogą. Jeżeli zaś szukać 
będziemy pobudek je j gnębienia i pogorszania je j losu, znajdziemy tylko 
proste  szaleństwo rządzących, będące rodzajem umysłowej choroby, której 
sprzyja zbytek w ładzy; wcale zaś nie dojrzymy woli obdzierania podbitych 
na korzyść zwycięzkiego szczepu. Carskie panowanie ze wszystkich innych 
okropniejsze, z tej jednej strony okazuje się lepszein w gruncie od germ ań­
skiego, które wiedzione rachubą, prawda że bez potrzeby, to jes t bez pożytku 
d la siebie, nie zwykło dokuczać, ale też nie pom ija żadnego środka ciągnięcia 
korzyści z podbitego ludu, który na to chce mieć pod swoją wiadzą, by kosztem 
jego własne plemie zasilać. Carowie chcą panować tylko dla panowania, a 
Niemcy dla zysku. W pierwszym więc razie m am y zło pochodzące z cie­
mnoty i pychy, a w drugim  z chciwości, które to ostatnie je s t nieubłaganem  
i nie daje nadziei poprawy, gdy tymczasem światło może zawsze rozproszyć 
najgrubsze ciemności, a przytem  wykorzenić lęgnącą się w nich pychę.
\V pierwszym razie Polska oddana jest na igraszkę samowoli rządu, w drugim 
zas na łup narodu chcącego z niej wyssać wszelki możebny pożytek, wyzuć 
j ą  na  własną korzyść z mienia i środków do życia, a nawet miejsca pod słoń­
cem pozbawić. "W tych uwagach zakreślonym jes t główny odcień rossyjskiego 
zaboru od razem  wziętych obu germ ańskich, które pod łagodniejszymi pozo­
ram i odznaczają się pewnym rodzajem nieznośnego ucisku, którego się rząd 
carski nie dopuszcza.”

(Ciąg dalszy nastąpi.) ,

O S T R Z E Ż E N IE .

Do R e d a k c y i  D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .

Obywatele !— Pospieszam  zawiadomić W as o treści dwóch listów , 
k tó re  o trzym ałem  względem  tajnych kroków  poczynionych przez 
M ichałow skiego  do R ządu  R ossyjskiego.

Ocenicie zapewne doskonale powody, dla k tó rych  nie mogę p rzy ­
toczyć ani nazw isk , ani daty, ani m iejsca, od kogo, kiedy i zkąd te 
lis ty  by ły  nadesłane. Zaręczam  W as na  słowo uczciwości, że znam 
doskonale osobę k tó ra  p isa ła  l is t  drugi, i źe ta  osoba je s t  w Rossyi.

Oto treść  pierw szego lis tu , k tó ry , u  P . T riibnera  p rzy  św iadkach, 
by ł odczytany M ichałow sk iem u:

“ Pewien Michałowski napisał z Londynu lis t do Gorczakowa, ofiarując 
swe usługi Rządowi Rossyjskiemu i obiecując zawiadamiać go o wszystkich 
szczegółach stosunków, pomiędzy P P . Truebnerem i Herzenein a Rossyą. 
Pow iada on, źe, będąc jednym  z głównych ajentów księgarni Truebnera 
i posiadając wielkie tak u niego jak o  też u Herzena zaufanie, przez jego ręce 
przechodzą rękopism a i listy, adresowane do D rukarni Rossyjskiej ; i na 
dowód tego, ofiaruje natychm iast przesłać k ilka rękopismów i listów, przeję­
tych przez siebie, a pochodzących z Rossyi.”

D rugi lis t je s t  jeszcze  w yraźniejszy, i ten  to lis t w łaśnie by ł m i 
nadesłany przez osobo, k tó rą  bardzo poważam, i o k tó rej praw do­
m ówności niem am  najm niejszej w ątpliw ości:

“ Pospieszam zawiadomić Cię, źe pewien Michałowski, ofiarował M ini-
'ATT,, Wlroi»V\Ti w  P n a su i nnlruup łuTimrlrn - P o A ™  ..:..i.:-L

C H Ł O PI TARNOW SCY.— Korespondent wiedeński Timesa, w pierwszej 
połowie zeszłego m iesiąca, doniósł, źe chłopi w okolicach Dembicy, obwodzie 
tarnowskim, których władze anstryackie wywłaszczyły na rzecz przeprowa­
dzenia tam tędy kolei żelaznej, wcale nie uważali tego aktu za opiekuńczy, 
ale przeciwnie, za wielką krzywdę sobie wyrządzoną. D la zemszczenia się, 
wzięli się| do podpalania własności wszystk:ch tych osób, które posądzali ó 
należenie do zmowy na ich krzywdę. W krótkim  czasie mnóstwo pożarów nie 
zwyczajnych nastąpiło, tak  szybko jeden po drugim , że obawa władz austrya- 
ckich została nareszcie obudzoną i uwięziono k ilku  chłopów.  ̂Lecz przy­
jaciele ich zgrom adzili stę natychm iast w wielkim tłum ie, a  po oświadczeniu 
źe nie uwięzieni, ale sami rodotnicy przy kolei żelaznej i ich majstrowie, 
byli sprawcam i tych pożarów, rzucili się na pomieszkanie dyrektora robót 
aby przem ocą wstęp sobie do niego otworzyć. Gdy władze miasteczka 
Dembicy nie mogły namówić chłopów do spokojnego rozejścia się do domów, 
dały znać telegrafem do, Tarnowa, i zażądały pomocy źandarm eryi. W y- 

"o natychmiast oddział silny i przywrócono porządek, ale nie bez krwa­
wego starcia, gdzie wielu życie swe utraciło.

-  . języku
rossyjskim, m iał wszelką łatwość do objaśniania Rządu względem osób, 
k tóre przesyłają z Rossyi swe korespondencye na dowód czego, był gotów 
przesłać kilka listów i rękopismów. Dodał, że jego gorliwość była j uż dobrze 
znaną rządowi rossyjskiemu, gdyż rok tem u, on to był douiósł kom u należało 
w H am burgu, o wysyłce paki z książkami rossyjskiemi (sprawa to nieszczę­
śliwego Olszewskiego), i zokończył użaleniem się, źe dotąd jeszcze nie wypła­
cono m u 50 talarów, których żądał za doniesienie.”

Gdy isto tn ie  b rak u je  m i parę  m anuskryptów  jednćj ekspedycyi, 
o k tó rćj w ypraw ieniu zostałem  zawiadomiony, jestem  pewny, źe on 
je  sobie przysw oił. Jeżeli ju ż  je  posła ł, je s t  więcej ja k  praw do­
podobnym  że dowiem się o tćm .

Co pisze o zaufan iu , ja k ie  m iałem  w nim  pokładać, je s t  k łam ­
stw em . Obywatele C zernecki i T chorzew ski m ogą zaświadczyć, 
źe uważałem  go zawsze, jak o  człow ieka bardzo podejrzanego. Tym 
więcej, że m am  w rę k u  dowody sprzeniew ierzenia się jego  nawet 
sam em u Triibnerow i, k tó ry  go zatru d n ia ł i u trzym yw ał.

Pew na osoba z Londynu zapew niała m nie, że M ichałowski był 
1 853  r .  w ygnany z Paryża, jak o  szp ieg  au stry ack i, i źe w czasie 
zaaresztow ania Ob. O lszew skiego w H am burgu , dobrze o tćm  wie­
dziano w L ondynie, jak o  tśż  m iano wówczas powszechnie silne o to 
na niego podejrzen ia . W  tak im  razie, w ielkim  było błędem , źe nie 
zdarto  ju ż  w tedy z niego m ask i zupełnie. Ta sam a osoba (k tó rćj 
n ie  m am  praw a jeszcze  wym ienić) powiada, źe wie z pewnością, iż 
M ichałowski znowu (1 3  P aźd ziern ika) doniósł M inistrow i G orcza- 
kowowi o w szystk ićm  co zaszło.

Otoź m acie, Obywatele, to co wiem o tym  nieszczęsnym  czło­
w ieku. J a k  tylko dowiem się o czćm ś więcej jeszcze , udzielę 
W am  natychm iast.

.  A l e k s a n d e r  H e r z e n .
P u tn ey , 16 P aździern ika  18 5 7  r.

OD R E D A K C Y I.
Z tym numerem kończy się oddział dziewięcio-półar- 

kuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .  Prenumeratorowie, 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni stj, o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak dotąd, to j e s t : w A n g l i i , 

szyi. 3 ; we F r a n c y i , f r .  3  cent. 7 5 ; w P o l s c e , złp. 6 .

Dziennik odtąd wychodzić będzie co dwa tygodnie.

L o ndxn , W Drukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


